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W iadom ości lagraalczne

—  W a rsz a w a  11  K w ie tn ia .  —  •

Dnia 23  b. m, obchodzoną była w  mieście 
lu te jszem , podług obrządki wschodniego Ros, 
w y z n a n ia ,  wielka uroczystość Z m a rw y c lrw sla -  
liia Pańskiego. 0  godz. 1 2  w  nocy, 3 w ystrza­
ł y  z dział na wałach cytadeli Alexandrowskiej  
zw iastow ały  rozpoczęcie uroczystego nabożeń  
s iw a  w  soborze katedralnym , i  w  tymże c za ­
sie pałająca illeminacyą świątynia panska n a ­
pełniła się żarliwymi pobożnymi. Urzędnicy w oj­
skow i i cy w i lu i , znakomitsze tutejsze zgrom a­
d z e n ie ,  oraz mnóstwo osób wszelkiego sianu  
pośpieszyli na ten obchód chrześciański. Z ż a ­
lem p ow szech n ym , prawowierna owczarnia o- 
sieroconą była na len raz w  swoim arcypaste- 
rzu. Najprzewielebniejszy Nikanor, arcybiskup 
Warszawski i N ow ogieorgiew sk i jeszcze  nie przy­
b y ł ,  i uroczyste nabożeństwo pozbawione było  
celebry ponlyfikalnej. Dotkliwszein je sz cze  b y ­
ło iieroctwo inne: rycerstw o i obywatele  nie 
widzieli znakomitego wodza i namiestnika, bra­
tersko wyciągającego do każdegc swoje objęcia  
cbrześciame nie w idzieli  najgodniejszego do

przyjęcia ich pozdrowień z pow oau  powszech­
nej u r o c z y s t o ś c i  chrześciańslwa. W yjecha ł on  
do Petersburga na  ś w i ę t a .  Po S K o ń c z o n e ip  na­
bożeństwie , obecni w  św ią ty n i ,  zgromadzili  
s i ę u J W .  gubernatora wojennego w arszaw skie­
go dla podzielenia z gospodarzem swym paschy.  
(Gazeta Rząaowa).

—  P a ry ż  1 0  K w ie tn ia . —

Sit R. Peel i p. Guizot niezmiernie dawno  
pracują nad przywróceniem do stopy przyjaz­
nej stosunkuW między Francyą i A n g lią ,  za­
kłóconych od czasu traktatu lipcowego. W  tej 
chwili otrzymaliśmy pewną w iadom ość, źe  hra­
bia St A ulaire  w  Londynie prócz ugody po­
c z to w e j ,  podpisał z hrabią Aberdeen u k ła d ,  
przez który trwające od rokn 18 3 6  spory w z g lę ­
dem rybołostwa w kanale ,  w zadowalający spo­
sób załatwione zostały . T e x t  tego układu ma 
zaw ierać  9 4  artykuły i mieścić w'elkie ustąpie­
nia na k orzyść  rybaków francuzkich nrzy brze­
gach Anglii .  N a sz  gabinet nw'aża tę ngodę za  
p ia u d z iw y  tryum f, ponieważ Anglia w przed­
miocie tak w ażnego  dla nas połowu ś led z i,  u -  
dzieliła rybakom francuzkim ułatwienia których
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od lat przeszło źO napróźno żądano. N ie  po- 
w inniśm y u k ry w a ć ,  źe  gabinet St. James spo­
dziewa się w odpłacie Za to większej uprzej­
mości naszego rządu, w  przedm;ocie tak c z ę ­
sto wspominanego traktatu handlowego. My-  
Ionoby się jednak bardzo, gdyby mniemano, źe 
z  dotychczasowych układów ma wypłynąć w a ­
ż n y  traktat handlowy. Dotychczas n egocyacyt  
ty czą  się tylko zmniejszenia cla wschodowego  
od niektórych a r ty k u łó w ,  i w  tem oba rządy 
prawiie zgadzają się z sobą. Ale przez to nie 
otrzymanoby jeszcze  takiego traktatu handlowe­
go , jakiego sobie życzy ł  Sir R. Peel,  i jakie­
go  pan Guizot niemógłby poduisać bez naraże­
nia sw ego  gabinetu na nieochybny upadek. S tron-’ 
‘n ic tw o  konserwacyjne hyloby pierwsze do pow­
stania przeciw traktatowi handlowemu z An­
glią. P. Guizot wie to dobrze, i radzi sir Ro­
bertowi Peel czekać pomyślniejszej chwili.  Być  
może źe  w ażne ustąpienia jak ie  sir Robert P e ­
el teraz uczynił dla naszego*rybołostwa, spow o­
dują korzystniejsze usposobienie. Zobaczymy  
w krótce jak dalece p. Guizot może oddawać się 
podobnej nadziei, albowiem gabinet chee w uio. 
w ie  będącą ugodę względem rybołostwa, na te­
gorocznych posiedzeniach przedstawić do za tw ier ­
d z e n ia  izby deputowanych.

i—  L on dyn  15 K w ie tn ia .

Sun  kreśli rys prac tegoroczncgojparlamentu  
i tak  m ów i w  tym  przedm iocie:

»Parlamenl po ośmio tygodniowych posie­
dzeniach odroczył sw oje prace na dwa tygodnie  
i w iększa część  jego  cz łonków  rozproszyła s ię  
tu i ow dzie ,  aby się rozerwać i zebrać nowe  
s i ły  do nowych zatrudnień. Rzut oka na jego  
ośmio tygodniowe parlalnentarne czynności a 
raczej interesa okazuje, źe  bardzo mało u czy ­
niono. W iele  mówiono o inłerwcncyi i Irak- 
tacic amerykańskim, baudiu opium, tryumfalnym  
śpiewie lorda Ellenborough, używania psów do 
pociągu i t. d. ale prócz kredytów, które roz­
dawano z wielką hojnością, nie możemy z j e ­
dynym tylko wyjątkiem p r zy p o m n i soLmc ża ­
dnej kwest.yi, która mogła zająć w  wysokim  
stopniu um ysłow ą działalność reprezentantów  
narodu. Irlandya, to żyzne  pole dla g w a łto ­
wnych rozpraw, była zupełnie zapomnianą. I*. 
O Gonncl nic raczył nawet przybyć do parla­
mentu i zajmował się teraz położeniem kamie­
nia węgielnego do gmachu nowego parlamentu 
\y  Dublinie. Pan Słiiel uczy się starożytności  
w  R zy m ie ,  albo błąka się między zw aliska­
mi Herculanum i Pompeji; Verrtoy, J aek co n ,  
.B row n, Conolly, Gralhad. nawet 0 ’Connel są

nieobecnemi a/bo zapomnianetni, i Irlandya je s t  
teraz reprezentowaną tylko przez pana Emersou  
Tenent i sir Vaieotin Biacke. Ogon wielkiej  
komety znikł i zostawił tylko te dwie świetne  
gw iazdy. Drugim szczególuym rysem tegoro­
cznych posiedzeń jes t  łagodność z jaką pierszy  
minister torysoski—  wątpimy ozy jego przyja­
ciele uznają to za dobre, —  traktowany jest  
przez o p o z y c y ę . W ak ley  rzadko a nawet pra­
w ie  wcale nie przemawiał. Roebuck powiuien-  
by usiąść za sir Robertem Peel alord Joun Ru- 
ssel obok n ie g o , zostawiając oLowiązki opozy-  
cyi w rękach lorda P am iers lon . N a w et  pan 
Hurac, był słodkim jak grucbajac\ gołąbek. I 
Stolnie opozycya siedzi na ławach minislerjal- 
nycb i jest reprezentowaną przez panów Shaw  
Inglis, Bankes, i Leofroy, m ężów  w ysokiego k o ­
ścioła, stronników prawa zbożow ego i oranźy-  
stów . To jes t  smutnym obrazem po świetnych  
nadziejach jakie śmierć gabinetu wigoskiego o-  
tw o r z y ła .  Sir Robert Peel jest  teraz w lakiem  
położeniu, że  musi się b"onić nie przeciw nie­
przyjaciołom, ale przeciw własnym swoim stron­
nikom, i podobnym jest do wodza wojska, który  
swoim źolnieźom przyrzekł rabunek, a polem zmie­
nił zamiar skoro tylko doszedł do sw eg o  celu.  
N ie  ebce on pozwolić zeby skarb publiczny był  
rabowany na korzyść wzrostu kościoła, nie chce 
zmienić taryiy, zrzec się zasad wolnego han­
dlu, i zdaie się bvć więcej niż przez pół skłon­
nym zmienić now e prawo zbożow e. Ale zo  
stawmy jemu i jego przyjaciołom załatwienie  
między sobą tej Lwestyi jak można najtępiej, a 
zw róćm y się zzadowoleuiem do jedynego  środ­
ka prawdziwie interesującego, to jest w y ch ow a­
nia ludu. Chociaż powszechny plar prawa w  
tym przedmiocie jest  z ly ,  i znajdzie ważny o-  
pór jednakże uczyniono przynajmniej początek. 
Zwraca 011 uwagę na smutny stan, przestrasza­
jącą niewiadomuść, i dotąd nieznany niedosta­
tek w wielk'ćj masie ludu, i chociażby plan ten  
w tym roiiu je szcze  przez zaciętość stronniczą  
zu iw eczony został, możemy jednak z pewnością  
spodziewać się ,  źe w nie długim czasie jedno 
z największych złych w  kraju usunieieni z o ­
stanie i że szlachetnij bogaci mieszkańscy, m ę­
żow ie  w ysok iego  kościoła i iunowiercy, zan ie ­
chają swoich stronnych interesów, i okażą l i .  
losu nad milionami naszych n ieszczęśliw ych  
współ poddanych, którzy giną przez brak w y ­
chowania i nauki. Niepodobna bez najgłębsze­
go smulkn czytać procesa kryminalne, raporla 
naszych władz połioyinych i komisarzy w y z n a ­
czonych do śledztwa stanu  ̂ klas pracujących, ho 
z nich dowiadujemy się, źe  tylu anglików ob­
darzonych wszystkiem dobrem i wiclkiem, stra*
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ciło nczncie, trslydu i obowiązków religijnych,  
a nawet 'własnego interesu, dla tego prostego 
powodu, źe  nigdy nie nczyli^ się rozróżniać z łe  
od dobrego. W iększa  część t ^ h  ludzi nie u- 
roie ani czytać ani pisać, nie dbają oni o reli- 
g ię ,  umierają jak biedne byd,o, a jakiegoz po­
lepszenia lego stanu inoźemy spodziewać się je ­
śli teraźniejszy system zostanie otrzymanym?  
Bil względem oświecenia ludu jes t  najważniej­
szym bilem tegorocznych posiedzeń, i w z y w a ­
my wszystkich, którzy pragną aopomódz do do­
bra swoich w sp ó łob yw ate l i ,  aby starali się  
z: pienić ten bil w prawo.

Sekretarz stanu w  wydziale  w ojny  sir H. 
Hardiuge, zarządził śledztwo, w  celu rozw ią­
zania kwestyi, czy  nic byłoby lepiej oznaczyć  
czas służby żołnierzy na 10  lat ty lko, i czy  
przez to nie zachęciłoby się lepszej klasy lu ­
dzi do przymowauia służby w ojskow ej.

Część Literacka.

H ila reg o  M ecissew sk iego ,

U w a g  o tea trze  K r akow sk im  ciąg  d a lszy .

Patrz Nra 19, 31, 33, 35, 26, 37, 38, 39, 30, 36, 
7g, 38, 39, 40,'5L 53, 58, 59, 60, 63', 63, 64, 83'84, 
85, 86, 87, 89, 96, 97, 98 i 99 Gazety Krakowskiej)

Co do m im ik i.  Mimika dzieli się na 2 rodza­
je to jest: na mimikę towarzyszącą mowie której za­
daniem jest dopełniać myśli au tora ;  i na mimikę, 
którćj zadaniem jest oddać myśl tę bez pomocy 
inowy; i k tó rą  zwykle p a n to m im ą  nazywamy.

’ Co do pierwszego. Mimika towarzysząca m o ­
w ie ,  ściśle w prawdzie z dek lam acją ,  po łączoną  
b yw a , przecież jeżeli pewien rodzaj wystaw sce­
nicznych obejść się może bez d e k la m ac j i ,  żaden 
mb rodzaj nie obejdzie się hez mimiki. W  d ram - 
matyzowanycb p o em atach , jakich defin ic ją  dałejn 
W poprzedzającym ustępie, mimika iść musi śladera_ 
deklamacyi; i jej rodzajom ma sama odpowiednie 
rodzaje. D eklamacja  cpiczna wymaga mimiiu spo-  
k p jnć j ;  o ra torska , powaźnćj i energicznej; — d e -  
* lamacya liryczna potrzebuje mi iniki żywszej i 
Czulsze'j aniżeli dwie po p rzed n ie ;  deklam acja  na­
reszcie dramatyczna żąd a  mimiki jak najrozmait- 
sz«5j, najwięcej myśli autora dopełnić zdolnej naj­
wyrazistszej o jakiej tylko pomyśleć można. W  
sztukach znowu których treścią są powszednie wy-* 
f a d k i  codziennego życia , mimika towarzysząca je -  

• mowie , unikać po w in n a  wszelkiego śladu ku n ­

sztu i sz tuk i, a z b i j a ć  się za to jak  najwięcći do 
natury', powinna więc być taka , jakiej w  codzien­
nych naszych stosunkach z ludźmi używ am y. W  
jednym atoli , drugim w y p a d k u ,  czy towarzyszy 
deklam acyi, czy też zwyczajnej m ow ie ,  mimika 
jako przeznaczona dopełnić myśli au tora ,  jest od­
działem dramaturgii równie ważnym , a nawet .no­
że ważniejszym *)k sama deklamacya. Mimika o 
jakiej nióVię , w  jednym lub .drugim rodzaju w y ­
staw scenicznych używana , powinna hyc najprzód 
w łaśc iw a; a potem przyzwoita. Co do w łaściwo­
ści. Mimika nie tyle odpowiadać powinna słowom 
jakie rola przepisuje ,  ile myśli au to ra ,  jaką dose 
często h a d ź  w  roli szczególnej, b ą d ź  też  w  ogóie 
sztuki ukrywa. Nie zawsze więc mimika z s łowa­
mi zgodną hyc może i powinna. Mimika mieści 
się: w  pozyc.yi osoby artysty, w  jego oczach, w  
wyrazie twarzy, w  ruchu  nareszcie r ą k  czyli tak 
zwanych gestach. Położenie  poli a często i myśl 
autora w ym agają ,  ażeby oczy cc innego m ów iły  
aniżeli rę ce ,  żeby w yraz  twarzy nadaw ał mówio­
nym  słowom zupełnie przeciwne znaczenie ; i eby 
nareszcie pozycya osoby zadawała fałsz i  w y ra ­
zom mówionym i spojrzeniu i fizyonomii twarzy i 
gestom. Jeżeli więc w  jakim oddziale dramma- 
tu rg i i , to w właściwóm u ż y c u  odpow1 Mniej mi­
miki objawia się najwięKsza po trzeba ,  ażeby ro ­
zumiał -x dokładnie p o ją ł  rolę, i je: l i a ra k te r ;
objawia się dalćj po trzeb a , ażeby artysta zbadał ta ­
jemnicę natury  i tysiącznych ji j  przypadłości. A r ­
tyści jednak nasi w  ogóle nie wieie się zajmują 
tern studium, i n.e dość sobie zadają p racy  w  zba­
daniu numicznych potrzeb swej r o l i , nie dość się 
nakoniee cwiczą w uczynieuiu irr zadość. Panna 
Palczewska p o d  względem m imiki, pow innaby  
być dla^nicli wzorem. Przeciw jej grze mimi­
cznej nic się zarzucić nie da. Mimika panny P a r ­
czewskiej wnika w ptrzebę r o l i , odpowiada jej 
zupe łn ie ,  dopełnia  zawsze myśli autora i  ha rm o ­
nizują,!. ściśle z jej d ck lam acyą ,  w tedy tylko jesł 
mniej w ła śc iw ą ,  gdy panna Palczewska n iew ła ­
ściwością deklamacyi chybia. Panna Palczewska 
na chwilę nawet niezapomina na scenie, ź e w g r z e  
mimicznej żadnego zawieszenia nie ma. W  każdym  
ruchu  jej osoby, w  każdem spojrzeniu i w  całej 
tw arzy widać oczywiście, ze mimikę jej p o p rze ­
dziło zgłębienie r„ l i  i że iest Owocem pilnego za­
stanowienia się nad  jej celem. Jednćm  słow em  
panna Palczewska jest M im ą  doskonałą  i skoń­
czoną. Ubliża się do niej w wielu względach p. 
R ychter,  i w y ró w n a łb y  jej a naw e tb y  j ą  p rz e ­
w y ż s z y ł ,  gdyby  tę samą staranność gry  mi­
micznej iaką się zw y k ł  odznaczać w  ważniejszych 
tylko momentach swej ro l i ,  d o k łada ł  i w tedy , g ay  
ro la  ta ,  z naturalnego u k ładu  sz tu k i ,  lgnie w g ł ę ­
b ią  sceny i mniej jest na niej znaczącą. Mimo to 
jednak mimika p. R ychter  w  momentach o k tó ry ch  
wspomniałem , jest w y b o rn ą  i nic dc ż r  zenia nie 
pozostawia. P. Królikowski w rolach charak tery­
stycznych np. ko m m ia rc zy k a , Ł a tk i , M ilc zk a ,  
i t. p. .celuje można powiedzieć g rą  m im iczną; w  
rolach jednakże mniejszych np. kochanków , trzpio-
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tów, fanfaronów1 (które nawiasem mówiąc n L  są  
dla niego właściwemi rolamfj o wiele mniój w m i -  
mice dokłada  starania i jest pod tym względem 
nieco za monotonny. P. Choraiński którego postać 
tyle sprzyja grze mimicznej, zanadto się w  niej 
rządzi s z tu k ą ,  osobliwie tPz w  chwilach uniesie­
n ia i dla tego też w  chwilach tak ich ,  mimice je­
go zbyw a na naturalności. Gdyby p. Cliomiński 
i w  chwilach o k tórych  mówię da ł  gestom swoim 
bieg równie naturalny i swobodny, jak to czyni 
Wszędzie , gdzie położenie roli obojętniejszym mu 
być  pozwala ; mimika w  celniejszych ustępach gry

i "ego, w o luąby  została od affeklacyi i by łaby  do -  
irą  zupełnie. Nie mogę tu pominąć mimiki pana 

Monik owskiego, a to d la t e g o ,  że grę jego w  tych 
naw et miejscach gdzieby jej zkąd  inąd nie wiele 
Zarzucić m o ż n a , mimika ta  właśnie psuje i defi- 
guruje zupełnie. Osobliwie też w  momentach w  
k tórych p. Monikowskiemu przychodzi oddać gniew;

• zazdrość , rozpacz lub pomieszanie, mimika jego 
Zupełnie jest niewłaściwą. P. Monikowski w ie­
rzyć  się z d a je ,  że namiętnos'ci ludzkie objawiać się 
muszą na scenie koniecznie spazmatycznie i że chcąc 
laś laduw ać rozpacz wykrzywić twarz po trzeb a .— 
Przecież moralne boleści duszy nie objawiają się 
nigdy za pośrednictwem nerw ow ych  przypadłości 
a przynajmniej nie objawiają się nigdy na lej d ro ­
dze u męzczyzn, tymczasem patrząc się na p. M o-

nikowskiego, kiedy się gniewa, rozpacza, zazdrość? 
lub ko cha ,  przysiądzby nielcdwie można, że cier­
p i  spazmy albo też konw ulsje .

(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i.)

P R Z Y J E C H A L I  DO  KRAKOWA.

Od dnia 30 Kwietnia do dnia 1 Maja.
Ś ląsk i  A d a m  ob , K uozcw sk i  Teo i i l ,  Ł u n ie w sk i  

J a n  K a n ty  o b . ,  Z a rem b in a  D oro ta ,  I ió m g  J a n ,  P io ­
t ro w sk a  B ry g i t t a ,  D ą b s k i  F ra n c isz e k ,  Chodylska  J u ­
l i a ,  T a r ło  J a n  K a n ty  h r . ,  P e r sk i  T y m o teu sz  ob . ,  K i l  

bieżeli  J a k ó b  ob . ,  S z o ta r sk i  H ip o l i t  ob . ,  Paducho-  
w icz  F ra n c i s z e k  ob .,  Skola rsk i  L ud w ik  ob . ,  K oszu t ­
sk i  H ip o l i t  o b . ,  M a je w sk i  K a ro l ,  S zczep n io w s l i '  J a n  
ob ; H e n c l  C y p iy a n ,  T u rc z y n o w ic z  S tan is ław  ob . ,  z 
Polski;  -  Drueua Ljibecka.  s ię żn a ,  S e ip ion  T c re s sa  
l i r ,  D z ieduszyc l i i  H e n ry k  k r . ,  S ław ińsk i  H enryk  h r . ,  
Za rań sk i  A n to n i ,  B ukow scy  Maciej i T eo d o r  ob. ,  
G a l ic y i ;  —  B a u d c lo f  A dolf ,  z P ru s s .

W y je c h a li  z K rakow a.
G i w i ń s k i  S zym on  ob. ,  J a s t r z ę b s k i  J a n  o h . ,  d a  

Po lsk i ;  —  S te ibe l l  H ip o l i t ,  do G alicyi;  —  Dziedu-  
sz re k i  H e n ry k  l ir . ,  do P ru s s .

U o i i i e s i c t t t n  U r z ę d o w e .

N r  o. 3 2 2 3 .

s

W  s e j s a c i e  r z ą d  z ą c y m ,

W  olnego N iep o d leg łe g o  ' i  ściśle N eu tra ln ego  

M ia s ta  K rakow a  i  Jego  O kresu .

W edług zmodyfikowanych przez Senat R zą­
dzący od N .  8 9 0  D. G. S. warunków, odbywać  
się  będzie w biórach W ydziału Spraw W .  i P. 
na duiu 1 6  Maja r. b. w  godzinach przedpołu­
dniowych licytacya publiczna in p lu s  na sprze- 
darz gmachów bursami Jeruzale i/  i Ppilosopho- 
rum  zwanych p o d N N ra m i 2 8 0  i 281 w Gmi­
nie 111. M. K. położonych, Kłów; każda oddziel­
nie lub obydwie razem według życzenia preten­
dentów licytowane . nabyte być m o g ą  od sum­
my szacunkowej bursy Jeruzalem złp. 1 3 ,4 2 0  
gr. 2 0 ,  bursy Pbilosophorum złp. 7 .8 1 4  razem  
2 1 ,2 3 4  gr. 2 0  w y n o sz ą c e j , klól-y lo szacunek  
na raty do lat 12  podzielony zosta ł;  mający  
chęć  licytowania zechcą się w miejscu i termi­
nie  oznaczonym zgłos ić  opatrzeni w vadiuin

w yrów uyw ające  1 / 1 0  części szacónku, gdzie  
o warunkach blizszą wiadomość powezmą.

Kraków d. 19  łCwieluia 1843 r.
Senator. Prezydujący

K O P F F
(3ę.)  Referendarz L. W o l f f

N r  o. ZlF&T
T R Y B U N A Ł .

W oln ego  N iepod leg łego  i  ścisłe N eu tra ln ego  
M ia sta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

W z y w a  mających prawo do massy Jakóba 
Filipa Kaczkiewicza w dniu 12  Listopada 1831  
zmrrłego, z k w oly  zł: 38  gr. 16 w g u lo w iź -  
nie i z ł .  2 3 8  gr. 18 na kamienicy IV. 2 5 6  u- 
bezpieczopych składającej s i ę ,  aby i .d o w o d a -  
mi prawo ich wykazać zdolnemi w zakresie  
3  miesięcy po odbiór tejże do Try bunaLu s ię  
zgłos il i ,  w  przeciwnym bowiem razie massa ta 
jako bezdziedziczna na rzecz skarbu publiczne­
go przyznanąby została.

Kraków d. 2 7  Kwietnia 1843 r.
Sędzia Prezydujący 

J .  P a r e ń s k i .

( I r *  Sekr. Lasocki,


